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Stylem dziennikarskim.
(Z  kroniki;.

P r z y k ł a d  g o d n y  n a ś l a d o w a n i a .  K a­
ta rz y n a  Gwóźdź pow iła  wczoraj czw oraczki, 
sam ych chłopców . P a tryo tyczna  obyw atelka, 
ohcąoa bodaj w  te n  sposóo sp ieszyć  krajow i 
z pom ocą w  po trzeb ie , m a się  dobrze.

w  m

Z ra p o rtu  policyjnego.
. . .  Idąc p lan tacyam i, u sły sza łem  w k rzakach  

podejrzany  szm er, podobny  do n ieślubnego  
zw iązku m ałżeńskiego...

•  •  •

P si figiel.
P a n  S tefan  u s ła ł sobie  ju ż  gniazdko rodzin­

ne , do k tó rego  m iał za k ilka dni sprow adzić 
sw ą m ałżonkę. N a zakończenie kaw alersk iego  
żyw ota u rządz ił pożegnalną s ty p ę , n a  k tó rą  
sp ro sił sw ych serdecznych  przyjaciół. A był 
m iędzy nim i i p a n  K azim ierz, k tó rem u  sp rz ą ­
tn ą ł  takow ą z pod sam ego nosa.

Z abaw a byw a huczna, trw a ła  do sam ego 
ran a . G oście jed li i p ili i n ie  m ieli słów  na 
w yrażen ie  uznan ia  d la  troskliw ości, z  ja k ą  no­
w ożeniec u s ła ł gniazdko d la  sw ego ptaszka... 
Niczego tu  n ie  b rak ło , co m ogłoby się  przydać 
m łodem u m ałżeństw u...

I  w eselisko  było  huczne, goście  odprow a­
dzili m łodą p a rę  aż do drzw i m ieszkania.

A le od te j chwili zm ieniło  s ię  w szystko , jak  
g d y b y  za dotknięciem  różdżki czarodziejskiej. 
P a n  S te fan  zaczął w idocznie un ikać  sw ych da­
w nych tow arzyszy , a  w szyscy by li zdan ia , że 
czyni to  z  po lecenia  żony , obaw iającej się , aby 
go p rzypadkiem  n a  złe drogi n ie  sprow adzili.

O statecznie przecież wylazło szydło  z worka. 
Jed en  z przyjaciół w ziął pana  S tefana  n a  spytk i, 
a b y  się  dowiedzieć, co też  m oże być przyczyną 
te j w idocznej k u  nim  niechęci.

I  dow iedział s ię !
—  Ja  w as — skarży ł s ię  pan  S tefan  — tak  

w tedy  w ieczór gościnnie p rzy jąłem , a  k tó ry ś 
sp ła ta ł m i tak iego  psiego  figla I Dom yślam  się, 
że to  p a n  K azim ierz, a le  n ie  jes tem  pew ny  i

—  Cóż tak ie g o ? ... —  bada ł przyjaciel.
—  W yobraź so b ie , w  szafce nocnej koło 

łóżka  s ta ł sło iczek z w azeliną. P rzyn io sła  go 
poczeiwa teściow a, aby  b y ł na w szeik i w ypa­
dek... I  co ty  pow iesz n a  to , k tó raś  kanalia  
n asy p a ła  w tedy  p iasku  do w azeliny... N ikt inny, 
ty lko  K azim ierz!... M iałem ja  się potem  za tó 
spyszna  od m ojej żony!... A  sam  pow iedz, czy 
j a  w  ty m  w ypadku  zaw iniłem !

Z poufnych dyskursów.
(Rozmowa dwu mam;.

—  I cóż tam  córeczka p an i Tom aszow ej ?... 
Dawno je j n ie  widziałam ...

—  N a posadzie, m oja p a n il
— A d o b ra  choć p o sad a?
—  N ie najgo rsza, a le  ciężka!... J e s t ,  widzi 

pan i, g u w ern an tk ą  w  jed n y m  h rabsk im  dom u 
do dw u chłopcow...

—- A w jakunż oni w iek u ?
— Je d e n  dziew iętnaście, d ru g i dw adzieścia 

je d e n  l a t !... P isze m i biedaczka, że dzień  i noc 
je s t  w  robocie  L . A  i s ta ry  h rab ia  często  tam  
zagląda, bo się  bardzo  in te re su je  postępam i 
chłopców ... A le paui h rab in a  zobow iązała się, 
i e ,  w  raz ie , b roń  Boże, jak ieg o ś nieszczęścia, 
zapew ni je j  p rzyszłość... Z am knę też  spokojnie 
oczy, w idząc, że jej n ie  będzie ź le  n a  św iecie!

o  o

W ażny pow ód do rozwodu.]
—  Co sły szę  ?... P a n  się rozw odzi ze sw oją 

żoną, p a n ie  P o m eran z? ... A  tw ierdził p an , że 
żadna p an u  ta k  dogodzić n ie  potrafiła, ja k  ona  l

—  T a k !... N ie p rz e c z ę !... A le o n a  lub i być 
czasem  złośliw a, a  j a  tego  n ie  lub ię ... W yobraź 
pan  sobie , co się  sta ło . J a  p rzychodzę k iedyś 
popołudn iu  do dom u i zasta ję  w  salon ie  n a  sto le 
o ficerską czapkę. O glądam  j ą  i poznaję, że to 
czapka oficera francusk iego ... A le j a  n ic  nie 
m ów iłem , bo i do ko g o ? ... do czapki m iałem  
m ów ić?... Id ę  do d rug iego  pokoju , n iem a n i­
kogo !... Pom yślałem  sobie , że , gdybym  g o  tam  
zasta ł, p a n  wie kogo... tego  w łaściciela od tej 
czapki, to  zabiłbym  g o  n a  m iejscu  !.- A le  na 
szczęście, tam  go n ie  b y ło !... Idę zatem  do sy ­
p ialnego  pokoju , a  tam , n a  kanap ie , m oja żona 
i francusk i oficer... J a  jestem  spokojny  czło­
w iek i w iem , że każdy  obyw atel je s t  zobow ią­
zany  do św iadczeń n a  rzecz w ojskow ości, chcia­
łem  się  też  cofnąć, a b y  im  n ie  przeszkadzać... 
F rancuzi, to  p rzecież  n as i sprzym ierzeńcy ... A le 
żona w oła m n ie : „M oryćuńciu!... Chodź tu ­
ta j !... T y  się  n ie  po trzebu jesz  bać. Nic s ię  tobie 
n ie  s tan ie  zł*go, a  m ożna się  czego n a u c zy ć !... 
T ak  kochać, to  um ieją  ty lk o  F ran cu z i!-.*  I  co 
p a n  pow ie do teg o  ?... C zy ta k a  złośliw ość i to  
w obec obcego zupełn ie  człow ieka, n ie  je s t  po­
w odem  do rozw odu?...

—  Ależ to  b y ł przecież F rancuz!... O n tego  
z pew nością  naw et n ie  rozum iał, co  żona m ó w i!

— Może być!... A le ja  tak ie  rzeczy  bardzo 
n ie  lub ię !...

'Zr

P o  p o w ro c ie  z  K ry n ic y .
—  To zapew ne m usia ł być brat pańskiej 

żony, z  k tó ry m  w idziałem  ją  teg o  ro k u  codzien­
n ie  w K rynicy. Zauw ażyłem  naw et pew ne po­
dobieństw o ry sów !

— O na b ra ta  n ie  m a !... A le, ja k  p a n  po­
w iada, że do niej podoony, to m oże i brat-. 
Jeśli p a n  ciekaw y, k to  to , n iech  p a n  j ą  sam 
o to  zap y ta !... Choć, k to  wie, czy się p a n  do­
w ie... To ta k a  ro z trzep an a  kob ieta , że zwykle 
zapom ni ts ię  dokładniej poinform ow ać, z kim 
m iała do czyn ien ia!...

P ow rót U liz e s a  do Itak i.
(STARY ObRAZEK, PRZEMALOWANY NA NOWO).

.  Pan /iK aroI, znany ., ze^sw ej^p rzem yślnośc i 
i ifo r te ii ,  k tó ry ch  n ie  pow stydziłby  się  Ulizes 
lu b  choćby ś . p . Zagłoda, m iał w ie rn ą  Pene- 
lopę w  osobie p an i Z iu ty , o raz s ta re g o  psa, 
k tó ry  w itał k iw aniem  ogonem  sw ego p an a , w ra­
cającego do dom u z bliższej lu b  dalszej podró­
ży. B rakow ało  im  jed y n ie  T elem aka (nie w ia­
dom o, k to  w in ien , obydw oje dokładali bowiem  
w szelk ich  s ta rań ...), a  w szystko  by łoby , ja k  ongi, 
p rzed  w iekam i, n a  Itace.

T u  także  d robna  zachodziła różnica, że nasz 
O iixe8  n a  w ojnę tro ja ń ik ą  n ie  pojechał, gdyż
c. i  k . kom isya asen te runkow a uznała  go za 
n ich t geeignet, gw oli czego P ene lopa  Zofia (zdro­
b n ia le  „Z iuta*) n ie  b y ła  s tw orzoną n a  czeka­
n ie  la tam i n a  pow ró t m ałżonka. Co do gachów , 
to  ty c h  je j n ie  b rak ło , n ie  b y ła  bow iem  tak  
sk ru p u la tn ą  jak  tam ta  i bynajm niej n ie  gn ie­
w ała  s ię  o to , gdy  się  koło  m ej k ręc ił ca ły  rój 
w ielbicieli. Z resz tą  hom eryccy  gachow ie to byli, 
ja k  to  s ię  dziś m ow i, a n i do tańca, a n i do ró ­
żańca  , sk o ro , ja k  trad y cy a  tw ierdzi, ż ad en  z nieb 
n ie  m ógł trafić  do dziu rk i, a  te n  w aru n ek  po­

staw iła  p an i P ene lopa  n a  p ierw szem  m iejscu. 
T em u z re sz tą  i n iem a się  czego dziw .ć. Było 
to  po ogólnej m obilizaeyi w  G recy i z  pow odu 
w ypraw y  tro jańsk ie j. K w iat m łodzieży w yginął 
n a  polu  chw ały, w  k ra ju  pozostali sam e n ie­
dołęg i, a  z  w ojny  w rócili k a lek i z  protezam i. 
U lixes n a  w ojnie był, a le  się z b y t n ie  naraża ł, 
i  d la tego  w rócił szczęśliw ie, a  ze b y ł człowie* 
kiem  s ta re j da ty , do dziu rk i tra fia ł, a  n iefo r­
tunnych  k andyda tów  do sw ego chodzącego 
„skarbu* srom otn ie  napędził.

K rakow ski U lixes, ja k  w yżej w spom niano, 
n a  w ojnę n ie  pojechał, w racac też  z  niej nie 
po trzebow ał, a  i  gachów  n ie  napędzał, n ie  chcąc 
być  ty m  b rysiem , co to  sam  s ia n a  n ie  ja d ł, a  
koniow i ru szy ć  g o  n ie  pozw olił. W yrażenie  i po­
rów nan ie  m oże n azb y t tra fn e , pan  K arol owo 
siano  ja d ł  i  to  z  w ielkim  ap e ty tem , b y ł jed n ak  
a ltru is tą , a  w iedział, ż e  go w ystarczy  m e ty lko  
d ia  n iego , a le  i d la  innych . B ył z re sz tą  p rze ­
ko n an y , że p an i Z iu ta  je s t  m u w ierną, a  choć 
tam  od czasu  po fh rtu je  z  m ężczyznam i, to  ty l­
k o  d la  rozm aitości i  zab icia  czasu. Barn o so ­
b ie  pow iadał, że „przy  jedne j dziurzo m ógłby 
k o t zdechnąć z  głodu...*

* P rzy jaciele  p a n a  K arola zw racali m u  n ieraz  
d y sk re tn ie  uw agę n a z b y t  w ielką liczbę i czę- 

t^ s tą  zm ianę przyjació ł dom u, o n  jed n a k  m achał 
n a  to  rę k ą  z  lekcew ażen iem  i m ów ił:

—  P a n ie ! ... To P ene lopa!... J a  je j w ierzę!... 
O na m nie n ie  z d ra d z i!... A  ż e  flirtu je , to  i cóż 
z teg o  ?... I  s ta ro ży tn a  P ene lopa  pozw oliła przy­
jaciołom  próbow ać s trze lić , a  żad en  teg o  n ie  
po trafił!... O m oją żonę jes tem  spoko jny !—

I w sam ej rzeczy  b y ł spokojny  i n ie  widział 
rogów , k tó re  m u zaczęły  ro sn ąć  n a  głow ie 
i p rzy b ra ły  p o tężne  k sz ta łty , gdy  natom iast 
inn i je  w idzieli i  w  duchu  z n im  w spółczuli.

P an i Z iu ta , praw dopodobnie ze w zględu na 
n iespoko jne  czasy, otaczała s ię  najchętn iej w oj­
skow ym i, tru d n o  za tem  by łoby  n a w e t panc 
K arolow i w obec n ich  w rogo w ystępow ać i ścią­
g n ąć  n a  się  zarzu t zbrodniczej działalności n a  
n a  n ieko rzyść  arm ii, co m oże d rogą z M onte­
lupich  zaprow adzić naw et ta m , sk ąd  s ię  n ie  
w raca.

A  teg o  pan  K arol n ie  p rag n ą ł, k ło p o ty  te  
dom ow e w ciągając, bardzo  z re sz tą  rozsądnie, 
pod  ru b ry k ę  „św iadczeń  n a  rzecz  w ojska*.

I, dzięki tej jego  w y  ozum iałości b y ło  w szyst­
kim  i dobrze  i w y g o d n ie : i je m u  i je j , a  zw ła­
szcza im.

Do czasu  je d n a k  dzban  w odę nosi. Panu 
K arolow i u rw ało  się  w reszcie ucho, gdy  o trzy­
m ał bezim ienny liścik, w  k tó rym  go jak iś  .p rz y ­
jaciel* zaw iadam iał, ż e  m a n iebezpiecznego ry ­
w ala  w  osobie jak iegoś po ruczn ika, k tó ry , ile­
kroć w yjeżdża z dom u (a  zdarzało się to czę­
sto...), bardzo gorliw ie go zastępuje.



Z  z a z d r o ś c i .
—  A gdzie p a n  podział sw ego jam nika , pa­

n ie  leśn iczy ?
~  —  Sprzedałem  g o l... Mój p ry n cy p a ł, radca 
K ohn, n ie  m ógł zn ieść  jeg o  w idoku.

—  To dziw ne!... A  tak i to  b y ł m ąd ry  p ie­
se k  L .

— W łaśnie o  to  chodziło !... R adcę to  iry to ­
w ało, ż e  m a bardziej k rzy w e  nogi n iż  on !...

Z m ito lo g ii.
. . .G d y  O dysseusz przejeżdżał koło  w yspy, 

n a  k tó re j m ieszkały  S y ren y , śp iew em  sw ym  
nęcące  żeg larzy  i go tu jące  im zagładę, d la  b ez­
p ieczeństw a tow arzyszy  podróży  p rzyw iązał do 
m asztów , sobie  zaś za lep ił w oskiem  w szystk ie 
o tw ory  c ie lesne...

Z b ib lii .
—  To jed n a k  c iekaw e, ż e  żonaci n ie  m ają 

sw ego pa trona ... Czyżby żad en  z n ich  n ie  zo­
s ta ł  św iętym , choć ty le  za życia w ycierp ieli?

—  M ają p a tro n a !... J e s t  nim  M ojżesz, k tó ­
reg o  m alu ją  zaw sze z rogam i n a  głow ie!...

•  •

Stylem  n a s iy c h  „w ielk ich1* p isarzy .
. . .A d m ira ł  śledził uw ażnie  ćw iczenia eska­

d ry , z a ję ty  w yłączn ie  m ajtkam i Je j Królewskiej 
Mości...

* **
. . .H r a b ia  lew ą rę k ą  o tw arł drzw i sa lonu , 

a  p raw ą  odezw ał s ię  do gościa...

K rnczek  pow itał o d  ty lu  la t  n iew idzianego 
p a n a  i pow itał go radosnem  szczekaniem  z przo­
du i z  ty łu ...

O— O

Łatwy sposób zdobycia pieiiędzy.
—  J a  tam , ile ra z y  po trzeba  m i p ien iędzy , 

rad zę  sobie , jak  m ogę —  m ów ił p a n  rad ca  — 
Moja s ta ra  m a m opsa, k tó reg o  ogrom nie kocha. 
G dy mi b ieda dokuczy, chow am  go, a  ona , s tra ­
p iona s tra tą , og łasza dw ieście m arek  znaleźne-

So. O dsyłam  go w te d y  p rzez  ek sp resa , k tó ry  
osta je  za to  dw adzieścia m arek , a  ja  m am  

s to  ośm dziesiąt... R adzę panom  rob ić  ta k  sam o!...

o  o

Aby dalej!
Oj! s k a ra n ie  o czy w iśc ie !
T obie  sz ro n e m  oczy  św ie c ą ,
Mnie m ró z  p a li t a k  s ia rc z y śc ie , 
Że —  p ó jd ź  b ra c ie  ły k n ą ć  n ie c o !

S z y n k a re c z k o  I d o s ta ń  flaszę, 
A nyżów ki p e łn e  n a le j,
Co u źy jem  —  o t  to  n a sz e  I 
Aby d a le j!  a b y  d a le j!

S iądźm y sob ie  p rz y  te m  s to le , 
C złow iek g łu p sz y , k ie d y  s to i;
Gdy n a s  w  s e rc u  co  zak o le , 
G orza łczyna  r a n ę  g o i!

S z y n k a re c z k l b u z ia k  m iły ,
Do m iło śc i n a s  z ap a li,
P ijm y , p ie ść m y  z ca łe j s iły ,
A by d a le j, a b y  dalej...

Na b o k  t ro s k i ,  d o  w a s  k u m ie , 
P a trz c ie , p e łn a  m o ja  sz k la n k a , 
J a k o ś  lep ie j s ię  rozum ie  
P rzy  n ie j  b r a tn ia  p o g a d a n k a .

W asze zd ro w ie ! J a  te ż  p iję ,
Nie b ęd z iem y  s ię  sp rzecza li, 
N iechaj k a ż d y  h u la , ży je ,
A by d a le j! ... a b y  d a le j!

H ej! M ałgosiu ! d a j  b u z ia k a ,
Co s ię  w s ty d z isz ?  r a z  s p ró b u ję !  
K iedy s t r u łe m  ju ż  ro b a k a ,
T e raz  c ie b ie  p o c a łu ję !

P o rzuć  d z iw n y  w s ty d  n iew ie śc i 
P rz esa d z o n y  n ie  o c a li  —
K to z n a 3  ż y je :  ś c isk a , p ieśc i, 
A by d a le j !  a b y  d a le j!
P o s ta w  jeszcze  ehoć p ó łk w a rty . 
N a p rz e g ry z k ę  s e ra ,  c h le b a  —
J a  n ie  lu b ię  p ić  n a  ż a r ty  —
G dy j e s t  m a ło  —  w ię c e j trz e b a .

D osyć, d o sy ć  ju ż  d la  obu,
A byśm y s ię  n ie  p o sp a li,
Na to  będ z ie  czas  u  g ro b u ,
G dzie d ą ż y m y  —  a b y  d a le j!

1 to da się zrobić.
Choć to  ju ż  listopad , a  p tak i p rze lo tne  da­

w no opuściły  n asze  okolice, do dom u państw a 
Ju lianów  zaw ita ł ta k  pożądany  bocian.

Ze w zględu n a  to , że p an i Ju lian o w a  b y ła  
bardzo w ątła , p o s ta ra ł s ię  m ałżonek  o m am kę, 
o co  dziś, w  czasach w ojennych, bardzo  łatw o. 
R ów nocześnie p rzy ję to  też  now ą kucharkę , gdyż 
poprzedn ia , doczekaw szy się  w reszcie pow rotu  
narzeczego  z w ojska, w yszła  z a  mąż.

M am ka b y ła  należycie  rozw inięta  w e w szy st­
k ich  k ierunkach , co rokow ało, że now orodek 
n ie  będzie m iał pow oda do n a rz ek an ia  n a  b rak  
pożyw ienia, k u ch ark a  p rzedstaw ia ła  s ię  bardzo 
filigranow o.

G dy obydw ie p rzedstaw iły  się  sw ej chlebo­
daw czym , p o  ich  w yjściu  zauw aży ła  p an i J u ­
lianow a, zw racając się  do m ęża z p ro śb ą  
w  oczach:

—  A ż się  bo ję pow ierzyć naszego  m ałego 
te j m am ce, b y  m u  co złego n ie  w yrządziła... 
W olałabym , a b y  t a  d ru g a  b y ła  m am ką... Tak 
sym patyczn ie  w ygląda... Mój drogi, n ie  m ógłbyś 
tak  zrobić, a b y  ona  k a rm iła  chłopca, a  n ie  tam ta  ?

—  I to  s ię  d a  —  o d p a rł p a n  Ju lia n  — ale 
na to  trz e b a  czasu!... Ju ż  j a  s ię  o  to  postaram , 
sko ro  chcesz, aby  ona  została  m am ką, a le  do­
p iero  do następnego  naszego  potom ka!

M ila  ro d z in a .
—  A ch, m oja m am o —  m ów iła pan n a  F ra ­

n ia  do sw ej rodzicielki. —  Jakże  j a  s ię  p rzy ­
znam  Stefanow i, ż e !j a  m iałam  ju ż  dziecko?

—  A k tóż  ci s ię  każe p rzyznaw ać?
—  Moje poczucie!...
—  G łup ia  g ęś  z  c ieb ie!... Zakochany m ęż­

czyzna n ic  p o z n a !... T rzeba  go ty lko  odpow ie­
dnio  usposobić!... C zy m yślisz, że tw ój ojciec 
poznał, że ja  m iałam  p rzed  ślubem  dw oje 
dzieci?...

Rozm ow ę tę  s ły sz a ł p rzypadkow o p a n  rad ­
ca, k tó ry  b y ł w  d rug im  pokoju , i  n ic  w  tem  
ehyba dziw nego, t e  go z radości ...szlag trafił.

M ą d ry  M ac iu ś .
—  A  co robili m łodzieńcy, gdy  ich  k ró l Na 

buchodonozor kazał w rzucić do rozpalonego 
p ie c a ?  —  p y ta ł ksiądz k a teche ta .

— Oni s ię  tam  pocili! —  odpow iedział m ą­
d ry  Maciuś.

W  pierw szej chwili chciał zrobić  żonie  aw an ­
tu rę , jak o  spokojny  i człow iek i zrów now ażo­
n y  postanow ił rzecz na jp ie rw  zbadać, pew ny, 
że w  tem  nic  n iem a, pew ny, że to  ty lk o  zło ­
śliw ość ludzkich języków  i p ió ra  ow ego „p rzy ­
jaciela*.

W  ty m  celu  zapow iedział swój w y jazd  n a  
całe  dw a ty g o d n ie , co żona p rzy ję ła  z  rado ­
ścią do w iadom ości, ju ż  choóby ty lk o  z tego  
pow odu, ż e  służąca odchodziła, now o zgodzona 
jeszcze  się n ie  zg łosiła , zm uszoną b y ła  zatem  
przez dni k ilk a  zostać  b ez  pom ocy.

U lixes zatem  w yjechał z  Itak i, zostaw iając 
w ie rn ą  P ene lopę  i s ta re g o  p sa , ob iecu jąc  po­
w ró t najm niej za dw a tygodnie , a  m oże naw et 
i później, zależn ie  od tego , ja k  s ię  z łożą in te ­
resy ...

M inął w łaśn ie  ty d z ień  od w y jazdu , gdy  nasz 
U lixes znalazł s ię  w praw dzie jeszcze n ie  pod 
dom em  rodzinnym , a le  pod  sam ą  b ram ą , k tó ra  
z  pow odu spóźnionej p o ry  b y ła  ju ż  zam knięta .

K lncz n o s ił s ta le  ze so b ą , do sta ł się zatem  
do w nętrza , a  n as tęp n ie , a b y  n a jp ie rw  zbadać 
te re n , sk ierow ał s ię  ty ln em i schodam i k u  k u ­
chni.

Z apukał, p ies  zaszczekał, o tw orzy ła  jak aś  
fertyczna  b ru n e tk a  (a  b ru n e tk i bajecznie lubił...) 
n iezaw odnie  now a s łużąca. Z ap y ta ł o  panią.

—  P aństw o  ju ż  o d  godziny położyli się 
spać!... —  odpow iedziała zagadn ię ta .

— Co za p a ń s tw o ? ... —  badał,
(a le  n ie  b a rd z o !...) poruszony.

—  N o!... Moja p an i z  moim panem
—  C yw ilny, w ojskow y?...
—  W o?sk o w y L .
O tw arły  m u się oczy, choć ich n ie  zam ykał, 

p rzyznał, że „przyjaciel* m inł racyę ... J a k  ongi 
U llixes, postanow ił zatem  zdradzić  p rzed  ow ą 
n iew iastą , k im  je s t. Znaków  szczególnych po­
kazyw ać n ie  po trzebow ał, gdy  go p rzed tem  nie 
znała.

To poszło m u bardzo  ła tw o , n a  jeg o  korzyść 
przem aw iało  z re sz tą  zachow anie s ię  s ta reg o  
p sa , w obec innych  bardzo  n ieufnego, k tó ry  pana  
K arola w ita ł ja k  zw ykle , radosnem  kiw aniem  
ogona...

—  J a  sobie  zaraz pom yślałąm  — m ów iła 
służąca  —  że coś w t e m  j e s t  K ruczek  tam tego  
p an a  w ojskow ego ogrom nie n ie  lub i i  ciągle 
n a ń  w arczy , wczoraj chciał go naw et ugryźć... 
A le tu  p an a  trzym am  n a  ganku... T rzeba  p a ­
n ią  obudzić!...

—  Nie p o trzeba , mój k o tk u !... N iech sobie 
śp i!... M ogłaby się  jeszcze n iepo trzebn ie  prze­
straszyć  i b y łb y  k łopo t. A  ja k  tob ie  n a  im ię?...

— K asia!... p ro szę  ła sk i pana .
—  Otóż, m oja K asiu , —  m ów ił p a n  K arol, 

g łaszcząc ją  pod b rodę m nie pościelisz w  tym  
m ałym  pokoiku  za kuchn ią ... A le p roszę  cię,

cokolw iek d rzw i od kuchn i n ie  zam ykaj, gdyż po trzebu ję  
$ fd u ż o  pow ietrza...

; — D obrze, p roszę  p an a !...
—  A  n ie  będzie c ię  r a 2 ić, mój an io łku , bo 

ja  w  nocy  ch rap ię  głośno...
—  N ie!... J a  je s te m  zw yczajna do ch rap a­

n ia  m ężczyznów !... Z resz tą  m nie się zdaje, 
że pan  dziś n ie  będzie  chrapał...

W  k w adrans po tem  w całym  dom u p an o ­
w ała  ju ż  cisza zupe łna . P a n  K arol w  sam ej 
rzeczy  n ie  ch rap a ł tej nocy  w cale, od czasu 
do czasu  dochodziły  na to m ias t z  m ałego  po 
ko iku  szm ery , w śród  k tó ry ch  m ożna było  od­
różnić  s ło w a : „Ależ pfe !...* i to  w ypow iedziane 
p rzez  je d n e  i t e  sam e u sta . Dowód, że m ie­
szkańcy  czuw ali...

W  te n  sposób odby ł s ię  pow ró t now ocze­
snego  Ulixesa do Itak i, gdzie go jed n ak  b y n a j­
m niej n ie  oczekiw ała w ierna  P enelopa , gdyż 
pow ró t zapow iedział najw cześm ej za dw a ty ­
godnie, a  o d  w yjazdu  m inął dop iero  tydzień .



I S łu żą cy: (do siebie): Istotnie przyjaciółka
mego pana m a bardzo m ałą nóżką! Dlatego

-  Panie doktorze! Czy przepisze pan też żyje n a  wielkiej  siop ie!
jaką  kuracyę naszej chorej pan i?

—  Nie moje dziecko1... przepiszę kura- 
racyę, ale... panu!...

O sobliw a g im n asty k a .
Trzy S iostry M ortisson, k tóre 

przew racają panom w  głowie.
nogami

(Na turtie

—  M iłośó, ła sk a w a  p a n i, to  ja k  to r  w y ­
śc igow y , a  k o b ie ta  ja k  k o ń . Z an im  p rzy jd z ie  
d o  m e ty , to  n ie ra z  d żo k e ja  d y a b li w ezm ą!



—  Czy wiesz Ello, że h r. A lfreda n ie­
szczęście sp o tk a ło : Żona m u uciek ła  z jego 
w łasnym  dżokejem , w obec czego nieszczęśliw y 
c z ło w iek ....

— Życie sob ie  o deb ra ł? ...
—  To n ie , a le  n a  najbliższych wyścigach 

sam  będzie jeździł!

— Proszę w ielm ożnej pan ienki, przyszedł 
pan Adolf, u siad ł n a  k anap ie  i zasnął.... Co 
zrobić, gdy  przyjdzie pan radca?
—1 — Poprosisz go jło  łóżka

— Pow iedz m i żoneczko!... Jesteśm y  już 
rok  pobran i!... Czy od dn ia  ślubu  n ie  zd ra ­
dziłaś m nie jeszcze ?

— D aruj mój kochany, a le  n igdy  n ie  
m iałam  g łow y do d a t h istorycznych!

—  Za tw oje  zdrow ie baron ie! K iedy żona 
w raca?

—  Gdy jej lekarz  pozwoli!.... A  bądź 
spokojna, on  je s t m oim  przyjacielem  i ju t  
pisałem  do niego!...



Ferdek Elenteryk.

S ta ry  Edison, te n  sam , k tó ry  p rzed  la ty  wy- 
naloz m aszynkę  kolbuszoską, za co b y ł am e­
rykańsk i o rd e r  „S tanon w potrzebie* dosta­
jący , w ym yślił te ro z  znow u ta k ą  m aszynę, bez 
k tó rą  bedzie m ożno pogw arzyć se  z  dncham i 
bez pom ocy m edyjum , k tó re  zw ykle było  ga 
dające, co m u ślina  n a  języ k  p rzyn iesła  i o  czem 
sie duchom  ani śniło; Otóż te  duchy, zgnie- 
w ane tem i bzduram i, jak ie  o  n ich  rozpisow ały 
g aze ty  w  ogólności, Kuryjerek w  szczególności, 
dalij do E disona z prośbam i, aby  u ła tw ił kom u- 
n ikacyję  tam tygo  św ia ta  z tym , choć to  n ie  do 
nigo. ino  do p an a  W olnygo je s t  należące.

Ale Edison d o b ry  chłop, se rce  m o m iękkie 
niczym  z p rzeproszyn iem ... pan tofel, gdy  m u 
duchy  przem ów iły  n a  am bit, wzion sie  zaroz 
do ro b o ty  i gotow ą już m aszynę do siekanio  
m insa (nim a m tasa , to  s ie  i bez m aszyny obefi- 
d z ie !...) p rzem ienił n a  a p a ra t do godanio z d u ­
cham i. J e s t  to , ja k  gadają  i g ry p sa ją  ci, k tórzy  
teg o  n ie  widzieli, epokow y w ynalazek, k tó ry  
do g ó ry  nogam i bedzie s to su n k i z  tam tym  
św iatem  w yw racający . N a w iadom ość o nim 
urządzono w n ieb ie  wielgi s tre jk  dem onstra­
cy jny  i p ro te s tu jący  i skróś tygo  m ieliśm y 
tak ie  zim no n a  początku listopada. Nimioł k to  
opalać stoóca.

Bo trza  być  w iedzącym , że tak ich  „godają- 
cych* duchów  je s t m ało, a  znaczna w iększość 
chciałaby  m ieć nap row dę w ieczny spoczynek 
i sk ró ś  tygo  zastrejkow ała.

Cała nadzieja w  tem , że to  b y ła  zw yk ła  ha- 
m erykaósko  kaczka, k tó rą  puściły  repub likan ie , 
a b y  dym okratom  p rzy  w yborach  zaszkodzić, 
jak o  że oni n ie  ty lko  w K rakow ie, ale i w  Ha- 
m eryce są  z  n ieczystem i siłam i konszachty  
i różne  siuch ty  robiące, a  ja k  bedzie ta k o  m a­
szy n a , to  s ie  zaroz pokoże, co  w  traw ie ... po- 
ohniel...

W arto , sw oją u licą, by łoby  spraw ić  se  tak ą  
m aszynę i dow iedzieć sie  od duchów , bo one 
pono są  w szystkow idzące, k iedy  bedzie se 
m ożno roz przecie za tan ie  hopy porządnie 
k an ty n ę  w yfutrow ać, abo, k tó ry  lum er pre- 
miówki bedzie m ilion w ygryw ający.

S króś aprow izacyji pod psem  byłem  w po­
przednim  num erze  g rypsa jący , że każdy  chodzi, 
jak  ów  lew  ryczący , a le  k ied y ś, gdy  przecho­
dziłem  M acem P la te jk i zaczeno mi sie ro ić  po 
m aków ie, że m y  to  w łaśn ie  udajem y  teroz 
w szyscy  W ładysław a Jag ie łłę , k tó ry  wyloz aż 
n a  pom nik , a  po tem  jeszcze i na kobyłę, aby 
ujźryć, co je« t w  „ Rondlu*, a le  jakoś nim oże 
być  dostrzegający.

Takim  Ja g ie łłą  je s t  k uźdy  z nos (z w y ją t­
kiem  paskarzów , w ozignojków , golibyków , mę- 
cybułów  itd .) zag lądający  w rondel lub  gornek, 
poto  cheba, a b y  zaw ołać z p ro rok iem : „Próż­
ność próżności 1

G dyby  sie  jed n a k  m iało g lika i uda ło  sie 
chwycić m ilion, to  p roszę  siadać n a  gorącą 
b la c h ę !... B yłoby i czem  zafajczyć w  p iecu  i co 
w  gorczek  w sadzić. K to m o szczyńście, ten  po­
w inien być  w ygryw ający , choć akcy ji n ie  kupi.

Ale z  tym  to  bedzie tak , jak  z tą  książką, 
k tó rą  n ag ry p so ł p rzed  w ojną jed en  profesor, 
w  jak i sposób, będąc  dziadem , dorobić sie mi- 
lijonów. O n k siążkę  nag rypso ł i  m ilijona nimo, 
ja  ją  by łem  czytający  i ty ż  go nim em , a mili-

jony  by li tym czasem  rob iący  inn i, choć tych 
j a d  n ie  czytali...

I  te ro z  k to ś  co  tydzień  w  sobotę w ygro, to  
pew ne, a le  n iechybnie tak i, k tó ry  tygo  n ie  je s t  
potrzebujący, a  bidę k lep iący  m indzynaród  be­
dzie w  dalszym  ciągu  ino  p rzy  nadziei będący  
i w  rondel zaglądający , aby  sie  p rzekonać, że 
tam  z przeproszyniem ... g u  zik!

I to  s ie  m o być spraw iedliw ą spraw iedliw o­
ścią w  chłopskiej Polsce nazyw ającem !...

H ańba!...

T o  c i b y ła  h e c a !
— To e i b ra c ie  b y ła  h e c a !
Że a ż  d o tą d  c z u ję  d reszcze,
E t!  p o w ia d a m  ei m ój b ra c h u ,
Nie w id z ia ła ś  ta k ie j  jeszcze !

— No, z  k im ż e  znów  t a k  s ię  b i łe ś ?
— Ano z S ta sz k ie m ! W s tra s z n e j  złośei
Byłbym  k o śe i m u p o łam a ł!
— J a k  to  b y ło ? ... O kropności!...

— J a k ?  Ot n ib y  b y łem  w ściek ły ,
Rzucam  ci s ię  j a k  k o g u c ik ,
J a  d o  n ie g o , a  o n  d o  m nie,
W ięc j a  w  n o g i, a  o n  u e i k !

w m

O głoszenie n a  czasie .
M łody i s ilny  m ężczyzna poszukuje  w  ce­

lach m atrym onialnych  znajom ości m łodej wdo­
w y lub  panny , m ającej ju ż  pew ne dośw iadcze­
n ie. Ł askaw e zgłoszenia p o d : „Z figuram i* po- 
s te -re s tan te , K raków , G łów na poczta.

W ygadała s ię  n iepotrzebnie.
W tow arzystw ie  rozm aw iano  o stosunkach  

przedw ojennych, o  nadm iernem  rozradzan iu  się 
N iem ców i o pow ściągliw ości pod tym  w zglę­
dem  F rancuzów , k tó rzy  sobie  p o s ie d z ie li, że 
dw oje dz eci d la  m ałżeństw a to  dosyć.

— I ja  jes tem  tego  sam ego zdan ia , co  F ran ­
cuzi — p rze rw ała  —  i d la tego  p rzy  drugiem  
dziecku pow iedziałam  sobie  p a s / . . .

Z w y k ła d a .
— D otąd, moi panow ie, n ie  je s t  stw ierdzo- 

nem , czy K arp a ty  nazyw ają  się  ta k  d latego, 
że tam te jsza  ludność p ija ła  chętn ie  „K arpa- 
tów kę*, czy też  nazw a „K arpaty* is tn ia ła  dzi­
siaj, a  te n  rodzaj w ódki od nich o trzym ał swe 
m iano...

O O

W id o c z n ie  nie zrozum iał.
P rzed  sądem  pokoju odbyw ała się  w  W ar­

szaw ie, jeszcze za rosy jsk ich  czasów , rozpraw a. 
S karżącym  b y ł w łaściciel dom u, oskarżoną lo ­
ka to rk a , pow ód sp o ru : n iezap łacen ie  czynszu.

O skarżona tłóm aczy ła  się , że k ilkak ro tn ie  
p ro siła  gospodarza o p rzeprow adzen ie  w  je j 
m ieszkan iu  popraw ek , b ez  k tó rych  obejść jej 
trudno , gospodarz n a  je j p ro śb y  odpow iadał 
s ta le  m ilczeniem . W obec teg o  w ezw ała  m u ra ­
rza , k aza ła  zrobić  co p o trzeba , a  Jego honora- 
ry u m  zapłaciła  z  czynszu. Że p rzeróbk i były- 
pow ołuje n a  św iadka stró ża  dom u.

C h ło p sk o , n ie  um iejący  an i słow a p o  ro­
sy jsk u , s ta je  p rzed  sędzią, k tó ry  p y ta  o s tro :

— A  człoź?... Pierediełki*) iam  buty ?
Z agadn ię ty  podrapał s ię  frasobliw ie w  gło­

w ę, spo jrzał n a  lo k a to rk ę , po tem  n a  sędziego, 
w reszcie rze k ł:

—  Musi b y ły ! . .  Do p an n y  cięgiem  jak ieś  
obce facety  przychodziły , a  naw et n a  noc zo­
staw ały ... A le jo  n a  sw oje oczy n ic  tak iego  
n ie  by łem  uw ażający...

')  P ie red ie łk i: p rzeróbki

N ie  u d a ło  s ię !
P rofeso r w ykładał sw ym  słuchaczem  o obłę­

dzie pijackim , zaznaczając, że charak te ry styczną  
cechą te i słabości są  z łudzenia  w zrokow e. Chory 
widzi s ta le  koło sieb ie  w ęże, szczury , m yszy.

N astępnie k azał w prow adzić pacyen ta .
G dy go posadzono n a  k rześ le , rz e k ł profe­

so r do audy toryum :
O to m acie panow ie p rzed  sobą  typow y  okaz 

tej słabości w  je j pełnem  przesilen iu  — a  zw ra­
cając się  do pacyen ta , dodał. —  N o i cóż? W idzi 
p a n  tę  m ysz koło  sw ej nogi... O!... T e raz  po­
sz ła  pod k rzesło ... A  te raz  je s t  znow u na 
środku  sali...

P acyen t spo jrzał n a  ziem ię, potem  n a  p ro ­
fesora , w reszcie rz e k ł z  uśm iechem :

—  C zy pan  p ro feso r n ie  cierpi przypadkiem  
n a  delirium?... Bo ja  n ic  n ie  widzę!...

O o

Kłopoty dyrek tora pollcyl.
— 1 n a d  czem że p a n  d y rek to r tak  roz­

m yśla?
—  M yślę nad  tem , ja k  b y łoby  to  dobrze, 

gdyby  tak  człow iek m ógł być  sierżan tem  przy  
policyi państw ow ej... Mój B o że!... Czy ja  k iedy  
doczekam  się takiej p łacy? ...

P o n a d  s i ły .
Dziedzic jedzie  w  pole, ale je d n a  z kobył, 

zaprzężonych do w ózka, ta k a  jak a ś  niespo­
kojna, tak  w ierzga, że an i ru sz  się  uspokoić...

— A co z a  d y ab e ł przyczepił s ię  do tej 
b es ty i?  ... mówi dziedzic.

— A, bo ona  się  p roszę  ła sk i pana  dziedzica 
latuje... —  K uba n a  to.

— T ak ? ... Z liźno z w ózka i po łech taj j ą  pod 
ogonem , to s ię  uspokoi!...

S łysząc to  K uba, odw raca się  do dziedzica 
i m ów i:

—  D ziękuję jaśn ie  p an u  dziedzicowi za 
służbę!... N ie dam  rad y !... To nad  m oje siły!... 
Jadę  z p a n ią  dziedziczką, łech ta j, jad ę  z p a ­
n ienką, łech taj... A  te raz  pan  dziedzic każe je ­
szcze łech tać kobyłę... To za ciężko n a  je­
dnego!...

o  o
W y tłó m a c z y l .

M atka m ałego  S ru lka  chorow ała n a  p rzy ­
padłości kiszkow e i bardzo  często kupow ała 
w  aptece czopki, ból uśm ierzające.

I dziś czu ła  s ię  n iedobrze, posłała  więc 
S ru lk a  do ap tek i, mówiąc:

—’ Srulciu l... Idź do ap tek i i pow iedz tak : 
„P an ie  ap tekarz , p roszę dać d la  m oje marne 
czopek!*

Po*8łu szn y  sy n  poszedł, pow tarzając sobie 
po drodze sw ą przem ow ę, a le  sobie widocznie 
pom ylił, g d y  bow iem  przyszed ł do ap tek i, w y­
recytow ał:

— P an ie  czopek!... P roszę  mi dać d la  moje 
m am e je d e n  ap tekarz!...

— Co za ap tek arz? ... —  p y ta  farm aceuta.
— P a n  n ie  w ie?... Taki ap tekarz , co jak  boli 

z ty łu , to  s ię  go tam  wsadza!...
O o

Z a w sz e  j e d n a k i .
P an  p ro feso r przygotow yw ał s ię  d o  w y­

k ładu  o S partanach , g d y  do jeg o  gab inetu  w e­
sz ła  có rka  z m ężem , aby  się  pożegnać z ojcem 
p rzed  w yjazdem  w  podróż poślubną.

P rofor uściskał oboje bardzo  serdecznie , 
a  m 8ją c  g łow ę n a b itą  pożegnaniem  m atk i Spar- 
tanki z  synem , udającego się  n a  w ojnę, rzek ł 
do zięcia z nam aszczen iem :

—  W róć  z żoną, a lbo  n a  n iej!... (Tak że­
gna ła  m atk a  S p a rtan k a  sy n a , w ręcza jąc  m u  ta r ­
czę. M iał z  n ią  w rócić, jak o  zw ycięzca, lub  na 
n iej, ja k o  boh a te r, k tó ry  oddał życie  za oj­
czyznę..,).

o  o
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porobił w  Spaa 
stąpić z  wolnej

pan  G rabski. Pozwolo mi od- 
ręk i W arszaw ę bolszewikom,

I  listów Hernogenesa Klapy
K ochana Redakcyo!

1 k toby to  pow iedział, że ja  ta k  sobie, jak  
mówił moj p rzy jaciel: św ieć Panie nad jego 
duszą, B ism ark, mir nichts, dir mcnts, znajdę się 
nagle  z Rygi w A m eryce. Ale trudno!... Obo­
wiązki w zyw ają, a  ponadto  plącą mi dyety  
i kilom etrow e. Tysiąc kUometrow lądem  luD 
wodą, to  d la  m nie g łupstw o. Nie m ogę się tylko 
zdecydować n a  pow ietrze, choć, co m a wisieć, 
n ie  utonie, a  co m a u tonąć, to  w  pow ietrzu 
karku  n ie  skręci.

W Rydze — jak  to  już  w  poprzednim  liście 
doniosłem , m iałem  w płynąć n a  przyspieszenie 
podpisania rozejm u. Że się  dzielnie w yw iąza­
łem  z danego mi przez M iiieranda polecenia, 
chyOa każdy p rzyzna. Jeszcze byłem  daleko 
od Rygi, a  konterencya, dowiedziawszy się
0 m ew  przybyciu , zgodziła s ię  n a  w arunki po­
kojow e, rozejm ow e up . Co to m oże zdziałać 
sam a po tęga  nazw iska!... Ledw ie się Joffe do­
w iedział, ze laaa  dzień będzie w  Rydze K lapa, 
spuscił z  tonu.

M amy zatem  pokój, m am y i ko ry tarz  (wio­
dący do Gdansita;, gdyoy do tego  była jeszcze 
kucnw a, a  w  tej kncUni piec, n a  m m  garnek , 
a  w g arnku  cos, co m ogłoby grzesznem u ciału 
w yjsc n a  zdrow ie (tak u a p rzy s ład  z razy  z k a ­
szą, w ędzonką z kap u stą  iuo inna bajka z „Ty­
siąca i jednej nocy’ ...) m ieszkanie nasze nie 
pozostaw iłoby m c do zyczem a, z  wyjątkiem  
sąsiadów , należących do hoło ty  ostatn iego 
rz ę d u .

Z Joffem  polubiliśm y się bardzo. W dowód 
sym patyi cnciał m i sprzedać pióro, k to rem  pod­
pisał w arunki rozejm ow e. To wiedział, że po­
zbył ich ju ż  więcej m ź dw a tuziny , w arto  z a ­
tem  zaaupic taki unikat d la  krakow skiego Mu­
zeum  N aiodow ego. by łbym  to  może i zrobił, 
ale nuz m nie potem  zam ianują dożywotnim 
kustoszem  i każą  ostatn ie dni spędzić w p rzy ­
tu łk u ? ... Wie kupiłem , co  Jo tiego  n ie  zgme- 
wało.

—  Nie szkodzi!... — mówił. —  Nie kup i pan, 
kupi inny. Choć p an u  byłbym  taniej sprzedał
1 to  najbardziej au ten tyczne l- . A m erykanie to 
sobie poprostu  w ydzierają te  pióra...

Dowiedziawszy się, ze m am  w tym  roku 
zam iar odwiedzić Stokholm  i C hrystyanę, wziął 
m nie pan  Jo lte  poufale pod ram ię, potem  chwy­
cił za guzik, w reszcie rzek ł:

Ja  wiem , że pan  jes t 
nie trzeba  dać dwa 
jedzie do Szwecyi

panu
Tan

—  Tam e Klapa!., 
m ądry człowiek, i że 
razy  pałką w  łeb l... 
i N orw egu?

— la k i... Po zapałki, bo o n ie  tak  teraz 
tru d n o .. .

—  Tanie Klapa!... J a  panu  coś powiem!... 
Pom ów pan  tam . Co j a  wiem , że pan  m a zna­
jomości, aoy  oni dali m nie tego ro k u  pokojową 
nagrodę Nobla... Chyba n ik t n a  m ą bardziej 
m e zasłuży ł, ja k  ja , k tó ry  ty le  ju ż  zrobiłem  
interesów  pokojowych... 1 co pan  powie do 
tego?...

— Pogadam !... Pogadam !... — ja  m u na 
to. —  Zwróciłbym  się  naw et do sam ego Nobla, 
a le  o n  ju ż  m e ży je—

—  P a n  go zuał?~ .
— Naturalnie!...
— Ja k a  szkoda, że um arł i n ie  poczekał na 

p a n a !- . A le pan  potrzebuje  o m nie n ie  zapo­
minać, choć z nim  sam ym  pan  się  m e może 
rozmowie... Jak  dostanę nagrodę, będę się znał 
n a  rzeczy!... P an  łaskaw y z pew nością m e po-, 
żału je...

Tome waż zaw arto rozejm  n ie  czekając na 
zimę, m e w tyąc m c lepszego do robo ty , sp a ­
kow ałem  m auatk i i w ybrałem  się  w  dalszą 
drogę. Z pełnom ocnictw , jak iem i m nie obda­
rzono, m e robiłem  żadnego uży tku . A  były 
one  bardzo daleko  idące, by łem  upoważniony 
do ustępstw  jeszcze w iększych, n iż  te , k tó re

T oruń  Szwabom , K raków Czechom, Lwów Tur 
kom, byle tylko dali nam  spokój. Powiedziano 
mi n a  drogę, abym  gdyby i to  n ie  w ystarczyło, 
dodał jeszcze coś od siebie. Bez tego  się obe­
szło dzięki Bogu, bo byłbym  się znalazł w k ło­
pocie, co dodać?... Cbyba s ta ry  paraso l, lub 

- podarte  kalosze!... 
i i  | y  Że zatem  z owych ustępstw  uży tku  nie zro- 
b  biłem , to  też  m oja zasługa, za k tó rą  niewątpli- 
j? wie spotka m nie nagroda, jeżeli nie w tem  życiu, 
F to bodaj w przyszłem .
> Z R ygi n a  bliższe drogi spieszyłem  się  do 

A ten , aby  jeszcze przed  śm iercią powiedzieć 
coś królowi A leksandrow i, k tó re g o , pogryzła 
m ałpa, należąca, ja k  śledztw o w ykazało, do 
bardzo niebezpiecznego stow arzyszenia anar­
chistów, m ającego za herb  zdechłego szczura, 
a  pod  nim nap is: „Śm ierć, śm ierć... w szyst­
kim cesarzom  i królom *. (Król kurkow y i Król 
z  „Bagateli* niech się  zatem  m ają na bacz­
ności, a  w  szczególności niechaj sobie żaden 
m ałpy n ie  kupi!... To n ie  bagatela!...)

N iestety , k ró la  A leksandra ju ż  p rzy  życiu 
n ie  zastałem . Nie m ógł się n a  m uie doczekać 
i um arł n a  k ilka godzin p rzed  m em  przyby­
ciem. Powiadają, że n a  pięc m inut przed  śm ier­
c ią  by ł jeszcze zupełnie żyw y i widocznie spo­
dziew ał się m ojego przyjazdu, pow tarzał bo­
wiem  co chwilę, na tu ra ln ie  po g recku : „Klapał... 
Klapa!...* i zaglądał naw et pod łóżko, ja k  gdyby 
chw ał m nie tam  znaleźć...

Poczciwy!... Nigdy m u tego  nie zapomnę. 
Nie byłem  naw et n a  jego pogrzebie, wychodzę 
bowiem z zasady, że s ię  to n ie  opłaci, zwłaszcza, 
że żaden z nieboszczyków  nie zrew anżuje mi 
s ię  za oddanie tej „ostatniej posługi*. Nie m o­
głem  zresz tą  zwlekać, Skoro w ybory  w Stanach 
Zjednoczonych rozpisane n a  2 listopada, a  z  A ten 
do W aszyngtonu dalej, niż z  K rakow a do Bro­
nowie. Dałem  W ilsonowi słow o, że będę, 
a  u  m nie, ja k  m ówił bł. pam. A ron G ajer po 
pow rocie z A m eryki ein Wort, ein Mann...

W ilsonowi obiecałem  popierać kandydata 
dem okratów , za co obiecyw ano mi posadę szefa 
sekcyi w  Lidze Narodow, krakow scy repub li­
kanie  (to je s t  ci, k tórzy  pasku ją  am erykańskim  
sm alcem , m ąką, m lekiem  i t. a.) włożyli mi na 
serce, bym  stan ą ł po stron ie  H ardm ga. Na 
wszelki w ypadek wypożyczyłem  sobie naw et 
cudow ną u rnę  w yborczą z prezydyum  krakow ­
skiego m agistratu .

Ale oneszło się  bez niej!... W ypadł Harding, 
a  czyja to  zasługa?... N aturalnie moja, k to  bo­
wiem wie, co byłoby się sta ło , żebym  był nie 
przyjechał. Spóźniłem  się wprawdzie z  powodu 
napadu  m orskiej choroby o całe  dw a dni, to 
przecież na w ynik wyborów zupełnie n ie  wpły­
nęło.

Opowiadają, że Cox dowiedziawszy się o w y­
niku wyborow , rzek ł do stronników : „K lapa!’ ... 
co je s t chyba dość jasnym  dowodem , k to  m u 
dał radę!

O tem  już w  następnym  liście, gdyż sp ie­
szy mi się  n a  „Fajf* do państw a Harduigów ... 

Zatem ... pa!:..
Klapa.

OO

N ie p o ro z u m ie n ie .
— Pasyam i lub ię  s i g i . . .  Jad łbym  je  co- 

dzień, a  tu  jak  n a  złość nigdzie ich dostać  nie 
można...

—  Nie radzę  cii... S i g i ,  to bardzo zdra­
dliw a rzecz!... G orzko n a  n ie  płacze panna 
L o la!.. Nie w yszły  jej n a  zd row ie!

— Pew nie objadła się zanadto  i zepsuła  so­
bie żołądek!

— Hm !... Żeby to  żołądek!... S i g a  pękła 
i stąd  cały  powód nieszczęścia 1...

O  ©

B r a k  u z n a n ia .
— T eraz  trudno  spotkać się  z a z n a n ie m  — 

m ówiła panna Pelag ia  —  Penelopa czekała na 
m ęża dziesięć la t i w s Domina o niej historya, 
a  o  m nie, k tó ra  n a  niego czekam  la t pięćdzie­
s ią t siedm , n ik t an i p iśn ie !...

K alendarz chłopski.
Kiej o s ta tn ią  słom ę 
Ju ż  kpow ina z jad ła ,
Kiej b r a k  zboża w  śpiehpzu,
A w k om orze  sad ła ,
K iej s ię  zaz ie len ia  
J e d lin a  i sosna,
To j a  z a ra z  w idzęr 
Że to  ju ż  je  wiosna.

Kiej p ien iędzy  siła  
M abieram  od Icka ,
Kiej  j e  g rz e c z n y  dziedzic, 
G rzeena 1 dziedzicka ,
To j a  p rz e d  p lebanem  
Gotów p rzy s iąd z  n a  to,
Że n ie  co innego ,
Tylko ju ż  je  lato

K iej o d  sw oje j baby,
D ostaję po k a rk u ,
Żem się  sp ił j a k  bela.
Na m ie jsk im  ja rm a rk u ,
K iej ch łop  rż n ie  w iep rzak a  
I j a k  p a n  zasiad a ,
J a  w iem , że to  jesień  
Niech co chce  k to  g a d a .

Kiej  śn ie g  w  oczy dm ucha, 
W icher św iszczy w uchu ,
K iej ćm ię  p a p ie ro sa  
I .leżę  n a  b rzuchu ,
Kiej je  g o rze lin a ,
Choć p ien ię d zy  nim a,
To j a  w idzę, że to  
N apew no je  z im a \

i i r i o s i i r !1S

NADESŁANE.
fe la jle p sz e  prezorwatywy „S lgT .

Perfamerya Leserklewicz 1 Ska
K ra k ó w , p la c  S z c z e p a ń s k i  2 . —  Vy<flks dnkrsti

j i | l | | | n r f  które d tn ją  o  zd ro w ie  
m i l i  K I ,  swyoh d z ie c i, 1,'Ui

pudru dla dzieci DERMA
Najlepszy środek  antyseptyczny, osuszający.
Ż^dać we wszystkich aptekach, drogneryach i perfom eryach

F a b r y k a  w y r o b ó w  t o . - k o s i n s t .  . . D e r m a "  J a n a  P a r i b t k l a i i .  
Kraków, P o d z a m c z e  1 4 ,  T e le fo n  5 8 9 .

H art. skład na W arszawą i K ongresów ką:

K. M ik la s z e w s k i ,  Kraków, pl. D om in ikańsk i 1.

NAJSTARSZY TYGODNIK ILLUSTROWANY 
Zamieszcza illustracye aktualne. 

WYCHODZI KAŻDEJ SOBOTY W KRAKOWIE 
K azim ierza  W ie lk iego  9 5 .  (N ow a W leń).

Do nabycia we wszystkich Ajenoyaoh dzienników.

WlitiUbU wr*«w»y: SfłiktlriłM; %  LłsU?ki.j., 04,.« i,M iłi, nfaktor: t t i r t u t j  Krwhwrtt Dnkuałs P. I ,  M siM u  w S n t n i i  M  n n w b a  8M«s» I m n m U m .



mmmm

mmm

-i- V-.'vv:

P r z e p r a s z a m  p a ń a  a le  m u sz ę  Wć d o  d o m u 3 
T a k i  A d o  c z y je g o !


